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Dać Warszawie teren pod Olimpiadę

o  E  J R O P E J S K I  
S T A D  J O N  S  P O R T O  w y

W  poniższym ostatnim artykule inż. 
S: ryusz • Bielski tak dopełn ia  resztą 
potrzeb  i bolączek stolicy.

W artoby zw rócić uwagę na 
konieczność posiadania w  W ar­
szawie stadjonu spcrtuw ego w 
etiropejskiem znaczeniu lego 
słowa. gdyż przyjdzie m oże nie­
zadługo moment, kiedy zmusze­
ni będziem y dla naszego m o­
carstw ow ego prestiżu, zdecy­
dow ać się na urządzenie w Pol­
sce Olimpjady. W ob ec tego, że 
rozmiary terenów na Saskiej 
K ępie sa leszcze pod znakiem 
zapytania, m oże okazać się, że 
w  bezpośredniem sąsiedztwie 
terenu w ystaw ow ego znajdzie 
się dostateczny teren na urzą­
dzenie stadjonu, którego p o ło ­
żenie w otoczeniu parków  przy 
dogodnej komunikacii z śród­
mieściem doskonale nadaje się 
na ten cel

Budowanie stadionów sporto­
w ych reprezentacyjnych w od ­
daleniu od śródm ieścia bez do­
jazdu m ożliw ego jest niecelow e, 
gdyż odbiie się ujemnie na frek- 
w ereii publiczności, a przez to 
i na Firansach naszych zrzeszeń 
sportow ych, które z tego źró­
dła czerpią środki na propagan­
dę i rozw oj u nas wychowania 
fizycznego.

Czy w ięc zamiast wydawać 
kapitały na budow ę stadjonćw 
na różnych dawnych fortach 
podw arszaw sk 'ch nie lepiej ob ­
rócić te kapitały na budowę 
stadjonu na Saskiej K ępie? M o­
że akurat uda się skojarzyć da­
tę w ystaw y z datą olimpjady w 
Polsce ?

Przystąpienie przez rząd i 
ruasto do .itensywnycli inwe- 
stycj. bezwzględnie pociągnie 
za soba inicjatywę prywatną w 
kierunku poDudzema ruchu bu­
dowlanego przez budowę d o ­
m ów  mieszkalnych, hoteli, klu­
bów , resturacji ect. Postanow ie­
nie urządzenia wystawy w W ar­
szawie już ożyw i w tym kierun­

ku te wszystkie czynniki tw ór­
cze, które w dzisiejszej apatji i 
defetyzim e nie znajdują bodźca 
do wyładowania energii.

Budowa pawilonów w ystaw o­
w ych musi bvć ujęta w ten spo­

sób, że budynk: posiadałyby o - 
kreślone przeznaczenie po zam­
knięciu w /sta  wy i winny przy­
nosić dochód miastu lub kon­
sorcjum finansującemu ich bu­
dow ę. Paw ilory  zagraniczne, 
budowane koszlem  poszczegól­
nych państw, mogą na dogod­
nych warunkach przeisć po w y­
stawie na w łasność miasta i być 
przeznaczone na szkoły itp. 
Pewna tylko część terenu w y­
staw ow ego y.nnna być zacho­
wana na przyszłość na urządza­
nie yystaw krajowych.

Urządzenie w ięc terenu w y­
staw ow ego będzie m ogło być a- 
m ortyzowane dochodami, cią-

gnionemi przez miasto z następ­
nych wystaw, parku rozryw ko­
wego, stadjonu itp.

Z tego założenia w ychodząc 
inicjatorowie złożyli p. Minist­
rowi Przemy siu i Handlu opra­
cow any memorjal o konieczno­
ści niezw łocznego przystąpienia 
do prac wstępnych i przepro­
wadzenia kalkulacji imanso- 
w ych w związku z wykonaniem 
całego tego programu. Projekt 
ten syskał zasadniczą aprobatę 
p. Ministra, jednak narazie spra 
wa utknęła z tej przyczyny, że 
Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu nie m oże znaleźć etatu dla 
powołania referenta.

OGRÓD S A S K
Powstał na rozkaz i z woli król 

Augusta II
O n g i ś  w s p a n i  ł y  o g r ó d  p a ł a c o w y  —  o z i ś  ty T  t| 

o g r ó d  p r z e c i n a n i

Ś w i ę c i ć  b ę d z . e  m ę d ł u g o  2 0 0  l e c k  i s t n

W  roku bieżącym, a ściślej 
biorąc w r 1 9 2 7 , ma;u, Ogród 
Saski w Warszaw.e obchodzić 
będzie 2 0 0 -lecie s\\ ego Linie­
nia.

Powstał on w latach 1 7 1 4 . —  
1 7 2 6  na rozkaz i z nakładu środ 
ków króla Augusta II, który 
tworząc go  chciał dać swemu 
pałacowi piękne otoczenie. Ja­
koż Ogród Saski w  ówczesnym, 
francuskim, stylu z pałacem kro • 
iewskim stanowi! wdzięczną ca­
łość.

Dzieli) się On, początkowo, na 
trzy, jakby, części: dla króla,
krolowej i publiczności.

7. planu ogrodu Saskiego, spo­
rządzonego w r. 1 7 6 2  przez ir.ż

Jeszcze fcdna rewja mo(iv
M i e n i ą c e  s i ę  b a n u a m i  

p u s z y s t e  m a r a b u t y  i

Jeżeli  z b l iza facy  się karnawał u k a ­
że nam taki przep ych  ba low ych  toalet, 
j rk i  reprezentow ały  na sobie piękne 
m odelki  vr sa lonach f in n y  „Bogusław  

erse",  to będzie m ożna powiedzieć ,  
że obecna m oda lubitie się p rzede- 
wszystk  em w n iezm icm em  bogactwie 
w yszukan ych  hattów oraz  w  grze ko 
lo rów  m igotl iwych świecideł.

A l e  trzeba przyznać , że  czyni to  u- 
miejętnie, intuicyjn ie od ga du ją c  gra­
nicę, dzie lącą  od przeładowania.

a ł bardzie j e fek tow n e  na .eieczór są 
n iezap rzeczem e  ca łe  suknie z  paietów 
lub pow stałe  z połączenia  perełek  ze 
strassami, które  d a ją  nam ca lożć  b o ­
gatą i gustowną.

B o  c z y i  nie i l iczna jest np. suknia 
z cza rn ych  dżetów, na której od b i ja ją  
się rozrzu cone  srebrne gwiazdy, bly  
szczące  i d u ż e ?

T eg o  rodza>u ba low a toaleta nie p o ­
trzebuje już żadnych d od a tk ów  i u- 
pięks7eń —  fason je j jest prosty ,  a 
jedynem  dopełn ieniem  stroju m oże  być  
ty lko  jakiś p om y s łow y  d jad em  na 
g łowę, zrob ion y  z pendant lamy, albo 
ubrany siecią skrzących  się kamieni.

k r o c z  ca ły ch  aukien haftowanych 
strassami, perełkami lub paj etami, m e 
mnie j sa e fek tow ne  au km i,  gaz ie  tył-

t ę c z y  t r e n d z i e ,  d j a d e m y  z  l a m y  i  b r y l a n t  ó u  

k o l o r  , , b o l s z e w i k  —  o s t a t n i  w y r a z  m o d y . . .

k o  dó ł  lub stanik są niemi gęsto usia­
ne

A  jak się podob a  zwolenniczkom  
m ody ,  m odel  tego rodzaju , gdzie sta­
nik jest zrob iony  z  p łonącego  o żółto-  
czerw onym  tonie crep e  chilfonhi, a 
d ó ł  z d łuższym  bokiem  naszyty, dzw o-  
niącemi przy  każdym ruchu w ;elkie- 
mi, z łotem i cekinam i?  —  Prawda, że 
oryginalne?

W ś ró d  wielu modeli  sukien, jakie 
pr„ev  .nęły się nam przed oczami,  nie 
by io  chyba ani ,edncj,  k tóraby  nie p o ­
siadała jeśli już nie b ły szcząceg o  hat- 
tu to przynajm nie j  narairiączek. spię- 
_ia a lbo  wielk ich  bry lantow ych  gu­
zów.

Trzeba  zaznaczyć ,  że w yd łużanie  su 
kien z  tylu. z przodu  łub z boku  jest 
o b c c r r -  bardzo  m odn e  a dla  m iłośn i­
czek  sukien krótkich jest zarazem z a ­
bezpieczeniem przed zapowiadanem 
pedłużeroem, które sprow adza się ty l ­
ko  d o  powyższt  1 zmiany, doda iące j  
zresztą wiele  szyku ca łe j  sylwetce.

P oza  georgette ’ą dużo  lamy aksu- 
m.ru, a na suknie mniej strojne tafta, 
m d a ją ca  się b a rd zo  na młodziutkie 
zawsze krynolinki.

A  teraz jeszcze  jedna z d ob y c z  m o ­
dy, —  to jest frendzla, która -wysmu­

kla kobiecą postać, otulając ją pieści- 
wie swemi pasemkami i obiecu ąc, że 
jeszcze ładniej będzie wyglądała — w 
tańcu.

Bywa ona ze srebrnej albo złotej 
nici, z połyskujących paciorków, a do 
sukien popołudniowych nadaje się z 
jedwabiu i szczególnie ładnie wygląda 
cieniowana, w tym samym co suknia 
kolorze.

Wielką niespodzianką byty na re- 
wji obiecywane przez modę juz daw­
no suknie białe i jasno - srebrzyste, 
haftowane subtelnie strassami lub u- 
brane sr; brną frendzla, takie inne od 
wszystkich, nie kobiece, a raczej dzie­
wczęce.

Kolor czarny króluje naturalnie po­
nad wszystkiemi, szczególniej w  po­
łączeniu z białym różowym ł jasno 
szarym. Wszystkie inne kolory przy­
tłumione, o brudnym odcieniu.

lak nieproszony intruz na tle tej 
ć*lej gamy barw wykwita ja .kiawym 
kontrastem kolor czerwony o żółtym 
odcieniu.

— To kolor „bolszewik".
Czy zawoju,e modę? —  o tem się 

napewno wkrótce przekonamy

Ki rugaj Fę nabieramy w \ 
nia o ówczesnej świetno 
Ogrodu, nie brakowe! 
wet teatru otwartego.

7. biegiem czasu Ogrć 
stopniowo zmieniał sw™ 
rakter i wygląd; ongi p a l n i j  
wy —  coraz bardziej nabierał 
wyglądu ogrodu przccb dr tJ 
go-

W  r 1 7 9 7  rząd polski wv 
pił Ogród Saski od d w o i  
skiego i oddał go na pc 
puoliczności.

Rosyjskie wiedze pa: 
wydały w swoim cznsi 
uczęszczania do Ogrodu 
go osobom „ubranym nie' 
ropcjeku“ , mając oczvw :ście 
myśli Żydów.

Jak się dowiadujemy, rar | 
ni. st. V ar sza wy z okazji' 
lecia Ogrodu Saskiego 
specjalną jego monogram? 
zdobnej broszurze. " ' '

każda matka
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*  W E D L i  *
2ALtCAfc£ PRZEZ LEKARZY !  ]

M ira.

K A P E L U S Z E  J t S I !
pilśniowe, meioniki (sztywne) i wł 

Krajowe i zagraniczne
M .  C I E S Z K Ó W  S l  

12 Nowy Świat 12.
Tel. 176-98

ALEKSANDER BŁA ŻE JO W SK I 36)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

—  Dochodzę do n iebezpecznych  przejawów 
nturastenji —  m yślał —- ma racię Trzysiński, muszę 
w ) jechać na poiudnie, to rzeczywiście jedyny sposób 
powrotu do normalnego systemu myślenia

Przez otwarte okno wiatr zaczął wpędzać do po­
koju drobny pył śnieżny. Zamknął okno, skończył 
tualetę i nalał filiżankę mocnej herbaty. Spojrzał znów 
ra  zegarek: dochodziła dziesiąta. Nacisnął taster 
dzwonka, a gdy zjawiJa się pokojowka spytał:

—  Czy pani śpi jeszcze?
—  Tak proszę pana Pan. me ma dziś próby i pro­

siła, by  ją obudzić dopiero w południe.
—  Za kilka minut, - -  powiedział Karnicki, —  

przyjdzie tu do mnie pan W iencek. Proszę wprowa­
dzić go do mego poko u, ale tak cicho, aby pani nie 
obudzić 1 przynieść drugie nakrycie do herbaty.

Pokojów ka wyszła, by spełnić polecenie, gdy 
w przedpokoju rozległ się krotki i ostry głos dzwonka.

—  W idocznie W iencek nie wykupił jeszcze ze­
garka z lombardu, leśli tak wcześnie przychodzi, —  
pom-i słał Karnicki.

Z przedpoko.u doszedł go odgłos otwieranego za­
trzasku, potem słyszał, iak jakiś głęboki bas w ypyty­

wał ookujówkę o nńgo. Usłyszał wreszcie odgłos stą­
pania kilku twardych butów

—  Cóż to za procesja? —  dz:wił się i wstał od 
stełu, by w y /izeć na korytarz. Zaledwie jednak otwo- 
r-y f  drzwi, spotkał się oko w oko z komisarzem poli- 
c ji p izynajm ricj o głowę wyższym od niego. Cofnął 
się nerw iwo tło wnętrza pokcju, a za nim wszedł ko­
misarz , dwóch łudzi w  cywilnych ubraniach, prawdo­
podobnie wyw.adowców policji.

—  Czy pan Ludwik Karnicki? —  spytał komisarz 
policji

—  Tak... to ja jestem. —  ale nie rozumiem dla 
czego panowie tak bez skrupułów wchodzą do mego 
pokoju... t

—  Pan wybaczy, ale policja est zawsze wliźli-
—  odpowiedział komisarz, a w  jego oczach za- 

tliły iskry złośliwości.
—  A  czy wolno mi prz /najmniej’ spytać, czemu 

zawdzięczam te wczesne odwiedziny?
—  Tylko zarządzeniu prokuratora, n;e nasza w i­

na —  usprawiedliwiał się komisarz policji, przypomi­
nając zachowaniem rosyjskiego okołodocznego.

—  Czego panowie sobie życzą? —  spytał Kar 
nicki.

— Z rozporzadzema prokuratury mamy prze­
prowadzić w  parskiem m °szkaniu rewizję

—  Ale o co  jestem posądzony?— zapytał blednąc.
Komisarz policji rozłożył bezradnie ręce i z ob­

leśną miną powiedział:
—  Nie wiem, nie wiem, icsteśmy tylko władzą 

wykonawczą, wykonujemy obce polecenia. Tu jest 
rozporządzeni- na piśmie... —  sięgnął nerwowym ru­
chy.1n do kieszeni, w ajał ćwiartkę papieru i wręczył 
ją Karnickiemu.

Karnicki rozłożył papier, przeczytał rozkaz 
kuratury, opatrzony podpisem Zabiełskiego i pic 
ką państwową.

—  V idzi pan —  mówił dalej komisarz polij 
ra dając swemu głosow: jakiś komadjancko-pieszc 
tliwy ton, — że rie my ponosimy winę, a teraz 
szę usiąść, a rewizję przeprowadzimy szybko i 
lozglosu.,

r.amicki w yjął z kieszeni pęk kluczy i wręczy?i 
komisarzowi ze słowami

p roszę oto są klucze, a czy ja przynajmnł 
mogę w yjść?

—  Niech Bóg broni, —  odpowiedział oIbrzy„ 
WYkom jac reką taki ruch, jakby mu chc-ał zagrodzi 
drogę i zaraz usp-awiedliwił swój załraz słowami: 
wizjo musi się odbywać zawsze w obecności tęgi 
u którego ją się przeprowadza. Zresztą moglibyśi* 
coś niebezpiecznego podsunąć, czy podrzucić... Cz j 
pan o fak.ch sprawach w gazetach, —  roześmiał 
rubasznie.

Karnicki czuł się bezsilny, usiadł bezwładni 
w fotelu. Jeden z wywiadowTÓw cicho przysunął 
cło piega, stanął za jego plecami. Komisarz polid
i Jrugi wywiadowca ofworzyli szuflady biurka i w^- 
ładowali na fotele całe pliki korespondencji i ręk op l 
sów, Oczy komisarza policji z łapczywością biegał" 
po każdym świstku papieru.

Karnicki wpadł w zupełną apatję. Zdawało mtj 
się, że iest niemym świadkiem jakiejś sprawy, którj 
zupełnie go nie dotyczy. Przestał myśleć o tem czeg l 
ci ludzie chcą, ani cc, dalej będą robić, jego myśl] 
krążyły ustawicznie około atletycznej postaci kor 
sarza policji.

(D. c. n.)


